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Rezolucje Pieroszego Ogóino-Polsliiego Zjazdu Katolikoa d Ułarszasie.
N a Pierw szy O gólno-Polsk i Z jazd K atolic ­

ki zjechali się delegaci w szystk ich kato lick ich  

Stow arzyszeń z całej Polsk i. D latego też re ­

zolucje tegoż Z jardu należy uw ażać jako w y ­

raz przekonań , pragnień i żądań całego kato ­

lick iego społeczeństw a polsk iego . Z jazd był po ­

tężną m anifestacją katolicką, a w yw arł pew nieć  

też na koła rządzące pow ażne w rażenie.

T ein jednak zadow olić się nie m ożna, raczej 

należy  dol< -żyć  usilnych starań i zabiegów , aby  

uchw ały Z jazdu w czyn w prow adzić, aby naj­

szersze w arstw y katolick ie poznały doniosłość  

i znaczenie uchw ał i do nich w szędzie i zaw­
sze sw e poglądy i czyny dostosow yw ały .

C ała prasa, sto jąca, na stanow isku kato lic- 

kięm  i p 'dsk iem , w inna zw rse.ić uw agę na u- 

chw ały Z jazdu, pow inna je dokładnie om aw iać  

i przy każdej sposobności je przypom inać — , 

aby uchw ały Z jazdu zapoczątkow ały gruntow - 

nę odrodzenie się naszego narodu.

D latego zam ierzam w G L W . bliżej om aw i& ć  

i objaśn iać  „R ezolucje I-go O gólno  Polsk iego Z ja ­

zdu K atolick iego" w ufności, że skrom ną tą  
praca nrzvsłnżę się nieć » ściętej spraw ie.

I Uchwały sekcji religijno-moralnej.
Fundam entem narodu jest rodzina, a ro ­

dziny j& kby duszą jest m atka. D ośw iadczenia  
w ielow iekow e uczą, że w zorow a żona m atka  
przepotężny w pływ w yw iera na sw oje bliższe —  
i u h  w et dalsze otoczenie. W iem y, że przy ­
kładna źon*-m atka  potrafi naw et niedobrego m ę- 
ża-o jca pow oli przekształcić na przykładnego. 
W iem y, że dobra m atka najpotężniejszy , praw ie  
niezatarty w nływ w yw iera na dzieci, ona jest 
pierw szą i najcenniejszą w ychow aw czynią dzie­
ci, najpier^szą i naj  w pływ a  w szą nauczycielką.  
N ie lekcew ażym y w cale w pływ u ojca rodziny , 
ow szem uznajem y, że pow aga ojca, jest arcy- 
w ażnym czynnik iem w ychow ania, lecz m im o  
to śm iem y tw ierdzić, że m atka daleko w ięcej 
oddziału je na dziatw ę. M *tka  ciąg le jest w sty- 
czneśfi z dziećm i, z niem i żyje, m a je stale  
na oku, najprędzej i najłatw iej zauw aża dobre  
i zle sk łounuści dzieci. D o m atki odnoszą się  
dzieci z w iększem ziufam em , gdy w obec ojca  
kieru ją się zw ykle w iększą pow ściąg liw ością 
i pew ną bojaźliw ością. D obra m atka czyta  
w  duszy dziecka jak w księdze otw artej, dusza  
dziecka dla dobrej m atki to jakby obraz odslo  
niony, w którym w idzi św iatła i cienie, na  
którym dostrzega ła tw o szlaehetne rysy , lecz  
też ujem ne, zaspaczone. D latego też m atka jest 
rzcźbiarką, która duszy dziecka nadaje charak ­
terystyczne cechy, których zatrseć lub zm ienić  
później duść trudnem je^t zadaniem . —  O jciec  
— a później szkoła pogłębiają , głębiej w rysują  
te pierw sze rysy , m ogą ow szem  udoskonalać, m o ­
gą też zeszpecić, lecz zupełnie zatrzeć i zni­
szczyć rzadko zdołają.

M atka jest pierw szą kapłanką dziecka. 
O j niej głów nie uczyć się m a dziecko pierw ­
szych praw d  w iary  od niej uczyć  się  m a m iloś i B o ­
ga  i bl źuiego . A  dziecko w ięcej się uczy przez  
naśladow anie, niż przez słuchanie —  w ięcej 
oczym a, niż uszam i. Przykłady m atki jeszcze  
w iększe w rażeni® w y  w ołują i głębiej się w du ­
szę w ryją, niż w ązystk ie nauki lub upom nienia.

W iem y też, że fizyczne (cielesm ) w ycho ­
w anie pow ażne m » znaczenie niety lko dla  
doczesnej przyszłości dziecke, lecz także dla du ­
chow nego rozw oju .

Z tych uw ag w ynika prosty w niosek: M at­
ka m a olbrzym ie zadanie i strasznie w ielką od ­
pow iedzialność. Jeżeli m atka doskonale m a  
spełn ić sw oje w ielk ie 'zadanie, pow inna być ku  
tem u należycie przygotow ana.

D o każdego zaw odu dom agam y się zaw odo ­
wego przygotow ania, żądam y św iadectw i pa ­
ten tów lub dyplom ów . D opuszczsm y do szkól 

ty lko tekieh nauczycieli-w ychow aw ców , którzy  
przez kilka la t z w ystarczającym skutk iem  się  
przygotow ali; * w ładze szkolne słusznie żądają  
od nauczyciel;, by dalej się kształcili. Jedynie  
m atki pozostają bez należytego przygotow ania,  
■hoć m ają tspełaitć obow iązki daleko donioślej­

sze, niezm iern ie w ażniejsze dla przyszłości naro  
du i K ościo ła, niż w szyscy zaw odow cy. W  na ­
szych w arunkach daleko jesteśm y od idealnego  
celu , by każda  narzeczona w pierw  m usiała  przejść  
specjalny kurs w ychow aw czy  tak dla w ychow a ­
nia fizycznego, jak  też w ychow ania relig ijno-m o ­
ralnego . D opóki do tego nie dojdziem y, trzeba  
fatalne braki —  nieraz najprostszej znajom ości 
zasad w ychow aw czych, —  m ianow icie relig ijno-  
m oralnych , w yrów nyw ać przez osobne stow a­
rzyszenie, którem  jest Z w iązek M atek C hrześci­
jańsk ich . Z adaniem tego Z w iązku jest —  1. w y ­
rab ian ie źon-m atek na w zorow e m ałżonki i m at­
ki, 2. dokształcanie ich w zadaniach  w ychow aw ­
czych .

M y kato licy w iem y i w ierzym y, że łaska  
stanow a, którą m ałżonkow ie  otrzym ują  przez Sa ­
kram ent M ałżeństw a  bogobojnym  m ałżonkom  bar­
dzo skutecznie pom aga do zbożnego spełn ian ia  
obow iązkków  stanu m ałżeńkiego a w ięc też obo ­
w iązku  w ychow aw czego,- lecz w iem y  też, że B óg  
w ym aga, by  m ałż, w spółdziałali, aby w ięc zdt by ­
w ali t® ź w edle  m ożności w iedzę  potrzebną. W iem y  
też i uznajem y, że m ałżonkow ie — , a m ianow i­
cie m atki dalej kię kształcić m uszą, kształcić co ­
raz w ięcej um ysł, w olę i serce, aby m ogły dos  
konw ie spełn iać w ielk ie sw e zadania.

R ozum iem y tedy , że Pierw szy  O gólno-Polsk i 
Z jazd K atolick i w  W arszaw ie pośw ięcił pierw szą  
sw ą uw agę i trosk i M -.tkom , boć zdajem y sobie  
w szyscy z tego spraw ę, że C ały naród w net się  
odrodzi i na szczytnej stan ie w yżynie, jeżeli bę ­
dziem y m ieli jaknajw ięcej w zorow ych m atek  
chrześcijańskich .

A rcyw ażna i nader doniosła I rezolucja  
brzm i:

I-zsy  O gólno-  Polaki Z jazd  K atolick i w  W arsza ­
w ie uznając doniosłość w spółpracy m atek  w od ­
rodzeniu kato lick iem Polsk i oraz potrzebę zor­
ganizow anej pracy nad w yrobieniem m atek pod  
w zględem życia religijnego i pracy w ychow aw ­
czej: 1. zw raca się do N sjprzew . E piskopatu  
Polsk iego z prośbą  o  zaprow adzenie  Z w iązku  M a­
tek C hrześcijańskich w e w szystk ich diecezjach  
oraz stw orzenie organizacji centralnej tych  
zw iązków na całą Polskę;

2. prosi w ielebne D uchow ieństw o o otocze- 
nię szczególną opieką duszpasterską  zw iązki m a ­
tek chrześ ij& ńskich ;

3. w zyw a w szystk ie kato lick ie m atki bez  
róźnm y stanu , by w stępow ały do zw iązków  m a­
tek chrześcijańskich .

N iezaw odni® N ajprz. K s. B iskupi w ydadzą  
w bliższym czasie odn. rozporządzenia, aby tę  
uchw ałę w czyn zam ienić. M oże nie w szędzie  
będzie m ożna utw orzyć ozobny Z w iązek M a ­
tek , zw łaszcza jeżeli już dużo jest bractw  i sto ­
w arzyszeń kat. w parafji. W iadom em  jest jed ­
nak, źe pow ażną część tego zadania  spełn iały  od ­
działy (^ekcjr) różnych bractw  np. Sekcja m atek  
przy Ż yw ym R óż ń u, a tu i ów dzie podzielo­
ne było też A oosto lstw o M odlitw y na  sekcje  sta ­
now e tak , że byw ały osobne nauki w yłącznie  dla  
m atek .

N ie uprzedzam y odn, rczporządzfń N ajprz  
K s. B iskupów , —  lecz już teraz apelujem y go ­
rąco do m atek , aby bez w yjątku  w szystk ie przy ­
łączyły aię do sekcji m atek w  bractw ach  — , aby  
bez w yjątku w szystk ie przystąp iły do Z w iąiku  
M atek C brz., jeżeli W ładza D uchow na takow y  
zaprow adzić każę. X .

Zbrojenia przeciwko Polsce.

B erlin . Prasa berlińska dow iedziała się , że  
oficerow ie m iędzysojuszniczej kom isji kontro l 
nej w najb liższych dniach podejm ą ponow nie  
szczegółow ą rew izję w tw ierdzach w achodnio-  
pruskich , K rólew cu i L eeu i przestrzega kiero ­
w nictw o tych tw ieidz przed zapow iedsiancm i 
w izytam i. G en. W alch po sw ym pow rocie z  
Paryża isto tn ie zażądał przeprow adzenia tak ich  
rew izyj, poniew aż do kom isji kontro lnej doszły  
w iadom ości, iż w  tw ierdzach w schodriio-pruskich  
są czynione przecinko Polsce daleko idące  
zbro jen ia.

Próbna jazda zakupionych we Francji 
statków wypadła pomyślnie.

W ub. poniedziałek odbyła się na w odach  
frąncuskich próbna jazda  zakupionych w e  Fran ­
cji statków dla polsk iej rządow ej flo ty handlo ­
w ej. Próba, w edług brzm ienia nadesłanych do  
m inisterjum przem ysłu i handlu m eldunków , 
w ypadła pom yśln ie, w obec czego w dniach  
najb liższych dw a pierw sze statk i, z liczby pię ­
ciu zakupionych , opuszczają Francję i udsją  
się w podróż do G dyni.

Jak już pisaliśm y, załogi tych statków  
znajdują się już w ' pełnym kom plecie w ®  
Francji.

W  końcu tego m iesiąsa zatem , »Jbo na po ­
czątku grudni® , pierw sze now ouabyte jednostk i 
naszej flo ty handlow ej przybędą na w ody za ­
tok i gdańskiej i zaw iną do portu w G dyni.

„Do widzenia! droga i piękna Ameryko!''
Pełne romantyzmu rozstanie królowej 

rumuńskiej z Ameryką.
N ew -Y ork . K rólow a rum uńska s księżnicz ­

ką Ileaną odje h»ła do Francji. Przed odjaz­
dem , królow a M arja pożegnals naród  am erykań ­
sk i przem ów ieniem przez rad jo , prosząc, aby  
nie przestał się on  in teresow ać Starym  Św iatem  
gdyż Stary i N ow y Św iaty , pow inny w zajem ni®  
się rozum ieć i sobie pom agać. K rólow a zakoń ­
czyła okrzykiem : „D o w idzenia! droga i piękną  
A m eryko !“

Gdańsk uzyskał pożyczkę w banknotach 
berlińskich.

G dańsk . M im o kilkakro tnych  kategorycznych  
zaprzeczeń ze strony senatu gdańskiego , okazu ­
je się , że in form acje prasy o um ieszczeniu po ­
życzki gdańskiej na rynku berlińsk im  nie były  
pozbaw ione  słuszności. Z aprzeczeni? senatu  m ia­
ły na celu otoczenie tego fak tu najściślejszą ta ­
jem nicą. W te j spraw ie przynosi dzisiejsza  
„D anziger V olksstim m e" obszerne in form acje, 
stw ierdzające, że układ o pożyczkę został już  
z bankam i berlińsk iem i zaw arty , że pożyczka  
ta w ynosić m a 40 m ilj., a na  je j zabeznieczeni®  
m a być użyty m onopol ty toniow y. W sk ład  
konsorcjum  bankow ego, które m a udzielić G dań ­
skow i peźyczki, w chodzą następujące niem iec­
ki© insty tucję bankow e: Preussische  Sechendlung  
D eutsche B ank oraz G dańska K asa O sz­
czędnościow a.

Marszałek Piłsudski w Wilnie- 
Uroczyste powitanie na dworcu.

W ilno. W  ub. czw artek o g< dz. 8 ej z rana  
przybył pociąg iem  w arszaw skim  M arszałek Pił­
sudski. U roczyste  pow itan ie w  bardzo  serdecznej 
i podniosłej atm osferze zgotow ały dosto jnem u  
gościow i w ładze w ojskow e, przedstaw iciel® za ­
rządu m iasta i instrukcyj sam orządow ych. Na 
dw orcu  znajdow ał się  w ojskow y  oddział honorow y

Wilhelm na łożu śmierci.
H aga. Po chw ilow em poleps>eniu s i p , stan zdrow ia  

b. cesarz* W ilhelm a jeat w  dalszym ciągu w epokrjacY . G o ­
rączka jednakie nieci ustą ilu . W iadom ość o tern rozeułala  
drogą telegraficzna żona b. 'es»rza do w s^s ’keh ołonków  
r dżiny H ohenzo ’lernow w N iem cz ch . W  zw iązku z pogor­
szeniem sic stanu zdrow ia oczekują w D oorn przybycia sze­
regu krew nych byłego cesarza.
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K o m ite t ek o n o m iczn y  m in ia tró w  zas tan aw ia ł 
■iQ n ad sp raw ą g w ałto w n e j zw y żk i cen ży ta i 
d o B ied l d o  p rzek o n an ie , że  cen a ta  je s t n ad m ie rn a  
i w y g ó r w m . K o m ite t p o stano w ił p rzed ło ży ć  
rad z ie m in is tró w  ew en tu a ln e w y jśc ie z sy tu ac ji  
p rzez 1 ) zam k n ięc ie g ran icy d la w y w o zu ży ta  
ew en tu aln ie w p ro w ad zen ie c ła w y w o zo w eg o , 2 ) 
zak u p  zn aczn ie jsze j ilo śc i ży ta zag ran icą  d la za ­
b ezp ieczen ia ry n k u w ew n ę trzn eg o , a n aw e t d la  
ew en tu a ln e j in te rw en c ji.

Ilieicy stają taido przy
Oświadczenie

B erlin . P o d czas w czo ra jsze j d y sk u ­
s ji w i B eieb s ta iiU w śró d o g ó ln eg o n ap ięc ia  
sab rd  g ło s  m in is te r sp raw  zag ran iczn ych b tre se-  
m an n , k tó ry  p o lem izu jąc  z w y w o d am i p o s . H o ets-  
eh a , zazn aczy ł, że ze s tro n y F ran c ji n ig d y n ie  
o św  ad czo n o s ię za k o n ieczn o śc ią  czy n ien i* iu n e - 
tim  m ięd zy zn ie s ien iem  o k u p ac ji w  N ad ren ji a  
• tA b d izae j#  w sch o d n ich g ran i s R zeszy . M in is te r 
je s t u p o w ażn io n y d o s tw ie rd zen ia , że u rzęd o w e  
k o ła fran cu sk ie o k reś ld y  teg o ro d za ju żąd an ie , 
jak o ab su rd , ju ż ch o ćb y z teg o p o w o d u , ie s to ­
su n ek N iem iec d i p o zo sta ły ch m o cars tw  raźn a  
zaw sze zo s ta ł u sta lo n y  w  u k ład ach  lo ca l n eń sk ich .

Jak w iad o m o , w  L o ca rn o u zy sk a ły  N iem cy  
k o sz tem P o lsk i to o g ro m n e u stęp s tw o , że w

Zgon Krassina.
Przedstawiciel Rosji w Anglji, xmarl w Londynie.

L o n d y n , A m b asad o r so w ieck i K rass in  im arł 
tu d z iś ran o .

M o sk w a , C zło n k o w ie k o rp u su d y p lo m aty cz ­
n eg o w y ra id iw  d n iu  d z is ie jszy m  rząd o w i so w iec ­
k iem u w  im ien iu sw y ch  rząd ó w  sw o je u b o lew a ­
n ie z p o w o d u śm ie rc i K rass in a . N a raz ie n ie ­
w iad o m o , k to o b ecn ie o b e jm ie  p lacó w k ę lo n d y ń ­
sk ą . W śró d k an d y d a tó w  w y m ien ia s ię K am ie -

Rycerze najhaniebniejszego przemysłu.
Aresztowanie handlarzy żywym towarem.

N a  s tac ji w Tczewie, * p o lic ja p o lity czn a  za ­
trzy m a ła d w ó ;h o o d e jrz n y ch ży d ó w , k tó rzy  
p rzy b y li tam  z G iań ik a , P o n iew aż p aszpo rty  
p o siad an e p rzez n ich n as tręcza ły d u żo w ątp li 
w o śc i co d o ich au ten ty czn o śc i, o b u za trzy m a ­
n y ch p rzew iez io n o d o W arszaw y .

T u w  o k ręg o u rzęd z ie p o lic ji p o lity cz -  
n e j.u s ta lo n o  że  jed en  z  n ich  p o siad a  fa łszy w y  p asz -  
p o rtn a  n azw isk o  N atan *  D an is i, f  ak ty ezn iezaś n a ­
zy w a s ię N u ta D aw id o w icz p o ch o d zący z M iń ­
ska M azo w ieck ieg o ,  a  s ta le  zam ieaz ra ły  w  G  l iń scu

Jak  u sta lo no , D iw id o w icz je s t zaw o d o w y m  
z ło d z ie jem  m ieszk an io w y m , zn an y m  ze sw y ch  
w y stęo ó w  w W arszaw ie i Ł  > d z i. Jes t o n jed n o ­
cześn ie  s tręczy c ie lem  m ło d y ch  d z iew czą t n ie rząd u .

M ia ł ju ż z teg ) p o w o d u  so rsw ę w  W arsza ­
w sk im sąd z ie o k ręg o w y m . P o zo staw io n y na 
w o ln e j s to p ie za k au c ją 5 0 0 z ł. sk o rzy s ta ł w  ten  
sposób z w o ln o śc i, że d rap n ą ł d o G liń sk a .

T iw arzy sz D aw id o w icza b y ł g o d n y m jeg o  
k o m p an jo n em . P aszp o rt p o siad ał w y d an y w

w y ro b y cu k ro w e są n iezb ę ­

d n e n a św ię ta B o żeg o  N aro ­

d zen ia i sp raw ia ją  w szy stk im  

rad o ść

Dr W. A. HENATSCH — Dn's'aw

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 2 6 lis to p ad a 1 9 2 6 r .
— Urlop p. Starosty. P an S ta ro sta p o d a  

je d o w in d o m  śc i. N * p o cze t m eg o  sześ io ty g o -  
d u io w eg o u rlo p u w y p o czy n k o w eg o , z  k tó reg o  n ie  
m ia łem  je szcze m o żn o śc i k o rzy s tać w  ro k u  b ieżą ­
cy m , o trzym ałem  o d P an a W o jew o d y  P o m o rsk ie*  
go jed n o ty g o d n io w y u rlo p na czas od d n ia 2 2  
d o 2 8 lis to p ad a .

W  czas ie u rlo p u zas tęp o w ać m n ie b ęd z ie  
p . s ta rszy  sek re ta rz p o w ia to w y D em b sk i w  sp r*  
w ach ad m in istrac ji p ań stw ow ej i p . n acze ln y  se ­
k re tarz  W y d zia łu  P o w ia to w eg o  K am iń sk i w  sp ra ­
w ach ad m in is trac ji k m m n n iG n e j.

— Gwałtu co się dzieje — czy już zapó- 
źno. C o ż b ęd z ie sz czy n ił, C zy te ln ik u , m ly w z» - 
sn y m ro k o k ry je cza rn y m k irem ca ły św i* t?  
C ó ż u czy n isz , g d y c iem n o ść n a p o d w ó rza i w  
b u d y n k ach g o sp o d a rsk ich u n ied o s tęp n i c i k ażd ą  
n ieo m al p racę?

K o m ite t ek o n o m iczn y m in is tró w ro zp a try ­
w ał sp raw ę u sta len ia n o w ej cen y n a cu k ie r i 
w y p o w ied z ia ł s ię p rzec iw k o zw y żce cen cu k ru  
w  d e ta lu . P an o w ie m in is tro w ie sk a rbu , p rze ­
m y słu , h an d lu i ro ln ic tw a o trzy m ali u p o w ażn ie ­
n ie k o m ite tu p rzy g o to w an ia w n io sk óu , zd ąża ją ­
cy ch d o san ac ji p rzem y słu  cu k ro w n iczeg o  w  P o l­
sce .

aaWe locameńs^im co granic 
Stresemanna w Reichstagu.

k w estji g ran ic w sch o d n ich p rzy zn an o im  m o ż ­
n o ść „p o k o jo w v eh ro k o w ań *  z P o lsk ą o zm ian ę  
ty <  h g ran ic . G d y n a „p ik n ik u * —  jak s ię w y -  
rn z ił L lo y d G ^ o rre —  w  T h m ry ro zp o czę ły s ię  
p o m ięd zy  F ran c ją .% N iem cam i ro zm o w y za ró w ­
n o o fic ja ln e , jak p ó lu fic ja ln e w  sp raw ie p o jed ­
n an ia s ię o b u p > łń itw , w y ło n iła s ię p o m ięd zy  
iu n em i tak że  k w est  ja  g ran ic  w sch o d n ich  i k w estja  
zag w aran to w an ia ty ch g ran ic p rzed  N iem cam i.

Jak ta sp raw a s to i, n iew iad o m o . P ew n e in  
je s t, że N iem cy b ęd ą s tać tw a rd o p rzy p ak c ie  
lo carn eńsk im , jak ie zaś m a F ran c ja w  te j sp ra ­
w ie zam iary , d o tąd n ie zo s ta ło s tw ie rd zo n e .

n iew a , K restin sk ieg o i R ak o w sk ieg o . Z w ło k i  
K rass in a b ęd ą p raw d o p o d o b n ie sp a lo n e  w  k rem a  
to rjum  lo n d y ń sk iem , a g o p io ły jeg o p rzew iez io ­
n e zo s tan ą d o M o sk w y , g d z ie b ęd ą p o ch o w an e  
w sp o sób b a rd zo  u ro czy s ty . S tra tę K rass in a o d  
czu ła zw łaszcza o p o zy c ja , d o  k tó r* j zm arły  p rzy z ­
n aw a ł s ię zu p e łn ie jaw n ie , p ro sząc k ilk ak ro tn ie  
o zw o ln ien ie g o z p lacó w k i.

A u strji n a n azw isk o A n asze la S ze rm an a . P o lic ­
ja u sta liła , że m ieszk ał o n d łu g i czas w  B elg ji  
zo s ta ł jed n ak w y d a lon y z g ran ic teg o p ań ­
s tw a za ca łą litan ję p rzes tęp s tw  n a tu ry  k ry m i­
n a ln e j.

P rzy S s^ rm au ie zn a lez io n o n o ta tk i i n az ­
w isk a  ca łeg o  szeregu o ió b  zam ieszk a ły ch  w W arsza -  
w ie jak  ró  w n ież aa  te ten ach  ró żn y ch  p ań stw .P o  d o - 
k ład n em  sp raw d zen iu o k aza ło s ię , że są  to  w szy ­
s tk o ad resy ro zm aity ch  sp e lu n ek  rozp usty i o só b  
tru d n iący ch  s ię n ie rząd em .

O b aj za trzy m an i są zaw o d o w em i h an d la ­
rzam i ży w y m  to w arem . S w ó j n iecn y  i h an ieb ­
n y p ro ced e r u p raw ia li po w szy stk ich lakątkach 
E u ro p y śro d k o w e j.

Z e w zg lęd u n a ch a rak te r k ry m in a ln y o b u  
a re sz to w an y ch p rzek azan o d o d y sp o zy c ji u rzęd u  
ś led czeg o . O d ed h  o n i za k ra tk am i i o czek iw ać  
b ęd ą w y ro k u  sąd o w eg o , k tó ry  w y m ie rzy  im  sp ra ­
w ied liw o ść za ich n iecn e rzem io s ło .

C zy w ejd d esz d o izb y p o to , b y b ezm y śln ie  
u siad łszy  p rzy s to le o d d ać s ię n u d o m  w czesn e ­
g o w ieczo ru ! C zy m o że w y m k n iesz s ię z  d o m u  
d o o b e rży —  ab y tam  w  g ro n ie p ijak ó w  m arno ­
w ać d ro g i czas i trw o n ić  c iężk o zd o b y ty  p ien iąd z  
n a w ó d k ę lu b k a rty ?

N ig d y !
Jeże li je s teś  p raw y m  cz ło w iek iem ,  i  u czc iw y m  

o b y w ate lem  — to p o sta ra sz s ię k ażd ą w o ln ą  
ch w ilę zu ży ć n a zap o zn an ie s ię z tem  w szy st- 
k iem , co k ra j T w ó j —  T w o ja O jczy zn a o b ecn ie  
p rzeży w a! A  w ięc u siad łszy  sp o k o jn ie w  g ro n ie  
ro d z iny  —  w eźm iesz d o ręk i g aze tę ...

A le g aze ta , z k tó re j cze rp ać b ęd z ie sz sw o je  
w ad em o śe i —  m u si b y ć p ism em u czo iw em , p c l-  
tU iem , p a trio tyczn o  - n a ro d o w em  i re lig ijnem  m e  
zh ś ju d aszo w sk o -soe ja lis ty czn o -b ezw y zn an io w em !  
A n a n ieszczęśe ie p ism  u ^ z^ iw y ch  i szcze rze n a ­
ro d o w ych m am y d z iś w  P o lsce n iew iele !

K ażd a p raw ie g aze ta s to i n a u słu g ach ja ­
k ie  iś p a rtji i b ro n i je j in te re só w , p o tęp ia jąc p a r-  
tje  p rzeciw n e . S ą n aw e t tak ie p ism a , k tó re  d l*  
d o b ra sw e j p a rtji lek cew ażą in te re s O jczy zn y  
p o św ięca jąc d o b ro o g ó łu d la d o b ra k ilk u jed n o ­
s tek  s to jący ch n a cze le sw eg o s tro n n ic tw a .

C zy ż tak a g aze ta p a rtv jn a zas łu g u je n a  
T w o je p o p a rc ie . C zy te ln ik u ? —  N ig dy !

P raw y P o fo k i u czc iw y o b y w ate l czy ty w ać  
b ęd z ie i p o p ie rać ty lk o g aze tę b ezp a rty jn ą , n a ­
ro d o w ą re li ijn ą i b ro n iącą in ttn só w ca łeg o  
sp o łeczeń s tw a!

Jed n ą z tu k i'd i g aze t —  a jed y n ą n a n asz  
n o w ia t —  je s t G ł< > s W ąb rzesk i.
G lo s W ąh rz* sk i w al zy o d o b ro  o g ó łu
G lo s W ąb rzesk i je s t p h m em  b ezp a rty jn em
G b » s W ąb rzesk i w y stęp u je zaw sze i w szęd z ie  
p rzeo i w ży d o m , so c j d ie to m , b o lszew ik o m  —  

p rzec iw p a rty jn y m eg o is to m  i sam o lu b o m , d la  
ittó ry ch  n ie is tn ie je K o śc ió ł an i O jczy zn a —  
w o b ec d eb ra w łasn e j k ieszen i lu b w o b ec zad o ­
w o len ia am b ic ji rząd zen ia .

B ro n iąc  in te re só w  sp o łeczeń s tw a n ie zap o m i­
n am y jed n ak o in te re sach p o szczeg ó ln y ch  jed n o ­
s tek , k tó ry m  w  sp o só b  g o d z iw y  d o p o m ag am y —  
o g łasza jąc i o b jaśn ia jąc w sze lk ie ro zp o rząd zen ia  
p o d a tk o w e i ad m in istracy jn e , k tó ry ch  tre ść n ie ­
raz je s t n iezro zu m ia łą .

P ró cz teg o —  w  m iarę s ił s ta ram y s ię sze ­
rzy ć  o św ia tę —  ro zsy ła jąc bexplatnie d o sw y ch  
ab o n en tó w  ró żn e p -jży teczu e k siążk i.

N ie zap o m in am y ró w n ież i o ro z ry w ce , k tó ­
rą d ać m u si sw y m C zy te ln ik o m  k a^ d e u czc iw e  
p i& m o . W  ty m  ce lu n a p cczą tek —  p o stan o w i- 
iśm y w y d ru k o w ać w łasn y

kalendarz książkowy,
k tó ry zaw ie rać b ęd z ie u lo rzy m ią ilo ść wia­

d o m o śc i p o ży teczn ych d la k ażd eg o cz ło w iek a o *  
raz ca ły sze reg  o p o w iad ań , n o w el i k ró tk ich  p o ­
w ieści —  za ró w n o  p o w ażny ch  jak  i h c  m ery  s ty cz ­
n y ch . W  g ru d n iu zaś ro zsy łam y część II-gą 
n aszeg o Słownika Wyrazów Obcych, k tó ry  tak 
io ń ieczn y je s t d la k ażd eg o k to czy tu je k siążk i 

g aze ty . P ró cz teg o p o stan o w iliśm y  n a  Gwiazd­
k ę ro zs iać d o w szy stk ich p re r u m era to ró w

Kalendarz ścienny.
W szy stk ie trzy p u w y żb ze y rcm je bezpłatnie 

o trzy m a k ażd y , k to p o d p isze p ren u m era tę n a  
m iesiąc g ru d z ień ro k u b ieżąceg o . K to teg o n ie  
u czy n i —  b ęd z ie sam  so b ie p ó źn ie j g o rzk o w y ­
rzu ca ł sw ó j b łąd —  g d y ż sam o ch cąc p o zb aw i 
s ię n ad e r w arto śc io w y ch rzeczy . Jeszcze je s t 
czas! Jeszcze  p rzez  p a rę  d n i lis to n o sze  p rzy jm o w ać  
b ęd ą zam ó w ien ia  n a  p ren u m era tę .G ło su  W ąb rze ­
sk ieg o * ! A le n a leży s ię sp ie szy ć i n ie o d k ład ać  
zam ó w ien ia n a o sta tn ią ch w ilę !

A w ię< ? —  d o ap e lu  !
— Ostrożnie z zapałkami. Z d arza  s ię n ie ­

raz , że ro d z ice p rzez p a lce p a trzą n a sw e p o ­
c iech y , b aw iące s ię lek k o m y śln ie zap a łk am i. 
T ak ie lek cew ażen ie n ieb ezp ie iz tń a tw a o g n ia —  
p o c iąg n ie n ie raz za so b ą o p łak ane  sk u tk i. W ie-  
le ż to razy zd a rzy ło  s ię , że d z iec iak zo s taw io n y  
p rzez lek k o m y śln ą m atk ę z p u d e łk iem zapałek 
w  ręk u —  p u szcza ł z d y m em  ca łe d o m o stw o  —  
i sam  zn a jdo w a ł śm ie rć w ro zsza la ły m ży w io le  
p o ża ru .  # e ...

N ies te ty  —  p rzy k ład y te jak s ię zd a je n ie  
m ają żad n eg o w p ły w u n a n iek tó ry ih  —  g d y ż  
co d zień n iem a l sp o tk ać m o żn a  n a  u licy g ro m ad y  
d z iec i 5 -6 — 7 le tn ich , ig ra jący ch b ezm y śln ie  
o g n iem .

W  ty ch  d n iach zn ó w  zd a rzy ł s ię u n as w y ­
p ad ek w y w o łan y w łaśn ie w  o p isy w an y p rzez  
n as sp o só b . O to g ro m ad a b aw iący ch  s ię d z iec i 
p o d p a liła p rzy p ad k iem czy m o że u m y śln ie p ło t, 
w  p o b liżu k tó reg o zn a jd o w a ła  s ię s to d o ła —  n a ­
p e łn io n a w sze lk ieg o ro d za ju  zb o żem . N a szczę­
śc ie p o ża r zd o łan o w czas  zau w aży ć  i u g as ić  d z ię ­
k i tem u , że p rzy p ad k iem  „zab aw ie* te j p rzy g lą ­
d a ła s ię o so b a  s ta rsza , k tó ra zaa la rm o w ała k o g o  
n a leży o w y p ad k u . A le co b y s ię m o g ło s tać , 
g d y b y  te j o so b y tam  n ie b y ło ?

S tan o w czo —  czas ju ż n a jw y ższy , ab y ro ­
d z ice z ro zu m ie li, jak ie n ieb ezp ieczeń s tw o  w y w o ­
ła ć m o że ich lek k o m y śln e p o w ie rzan ie zapałek 
d z iec io m . P o m in ąw szy ju ż fak t, że teg o ro d za ­
ju  „zab aw a* m o że o b róc ić w  p o p ió ł o k o liczn e  
b u d y n k i —  ale m o że s ię zd a rzy ć , że d z ieck o sa ­
m o zap a li n a so b ie u b ran ie lu b jed n o d ru g iem u  
w y p a li o k o p rzez ża rt C zy b y w ięc n ie m o żn a  
jak o ś p o ło ży ć k res ttg o  ro d za ju n ieb ezp ieczn y m  
zab aw eczk o m  lu b zam ien ić je in n em i p rzed m io ­
tam i? S ąd z im y —  że je ś li ju ż  ń ie tro sk a o m a-  
te rja ln e b ezp ieczeń s tw o  d o m ó w sąs iadó w  i w ła ­
sn y ch —  to  w  k ażd y m raz ie tro sk ą o ży c ie lu b  
ca ło ść d z ieck a —  p o w in n a w p ły n ąć  n a  lek k o m y śF  
n e m atk i lu b  o jcó w , d a jący ch d z iec io m zap a łk i 
d o Z ab aw y !

O zas ju ż n a jw y ższy jak o ś to zak o ń czy ć —  
g d y ż in acze j w y p ad k o m p o ża ró w n ig d y n ie  
zap o b ieżem y .

— Wielkie Radowiska. (W ieczo rn ica) S to ­
w arzy szen ie M ło d z ieży P o lsk ie j u rząd z iło n a sa ­
li p . N eu m an a w ieczo rn icę w  n ied zie lę , d n ia 1 4 . 
h m . k u  u czczen iu sw eg o p a tro n a  św . S tan is ław a  
K istk i. P ro g ram  b y ł u ro zm aicon y  p rzem o w am i, 
d ek lam ac jam i i śp iew em ch ó ro w y m . G łó w n e  
p u n k ty s tan o w iły  p rzy rzeczen ie i sz tu k a  te a tra l­
na. W zn io s ła b y ła ch w ila , k ied y m ło d z ież za 
s ło w am i ks. D r ’a Ł ęg o w sk ieg o s tan o w czo a m ę ­
sk o p o w ta rza ła ro tę p rzy rzeczen ia . O d eg ran o  
W ęży k ó w n y „Ś w ię te p o w o łan ie* . M im o  k ró tk ie ­
g o p rzy g o to w an ia —  m ło d z ież p racu jąca n ie  m a  
w ie le czasu w o ln eg o —  d ru h ow ie w y w iąza li s ię  
z sw y ch ró l k u o g ó ln em u  zad o w o len iu . G rą  ży ­
w ą w y ró żn ili s ię L u d w ik  T -d k o w sk i i Jó ze f B n r- 
czy ń sk i, re sz ta d a ła co m o g ła n a jlepszeg o . G ło ­
śn y ap lau s n a k o ń cu b y ł d o w o d em , że g ra jący  
d ru h o w ie u m ie li p o rw ać w id zó w . S to so w n ie d o  
ży ‘ zeu ia k s . B isk u pa n ie b y ło  p o  p rzed s taw ien iu  
tań có w , za to m ło d zież b aw iła s ię w y śm ien ic ie  
w  g ry  to w arzy sk ie . S k ro m n y  czy s ty zy sk  p rze ­
zn aczo n o n a sz tan d a r. K ied y ż m ło d z ież  rad o w i-  
sk a d o czek a s ię sw eg o sz tan d a ru ?

i Obecny.



W i e l k a  p r o ś b a d o  O b y w a t e l i  s n .  W ą b r z e ź n a
O d e z w a  K o m i t e t u  k u  n i e s  e n i u  w y d a t n i e j s z e j  p o r n o s y  b i e d n e j  l u d n o ś c i

m i a s t a  W ą b r z e ź n a  w  c z a s i e  z i m y .EDCBA

D n ia 2 8 p a źd z ie rn ika b r. za łożo n y zo s ta ł w  W ą b rze źn ie n iże j p o d p isa n y K o m ite t. 

K o m ite t te n w z ią ł so b ie ja ko za d a n ie n ie s ie n ie p o m o cy tu te jsze j lu d no śc i u b o g ie j w  cza s ie  

z im y . Z b liża m y s ię w ię c d o S za n . O b yw a te li tu te jsze g o m ia s ta z g o rącą p ro śb ą , o p o p a r­

c ie za szczy tn e g o p rze d s ię w z ię c ia w sp o m n ia n e g o K o m ite tu . L u d n o śc i u b o g ie j je s t w W ą b rze ­

źn ie w ie lka lic zb a . A czko lw iek W yd z ia ł O p ie k i S p o łe czn e j o ta cza su m ien n ie o p ie ką lu dn o ść  

u b o g ą , n ie w ys ta rczy sa m a u rzę d ow a o p ie ka w  cza s ie d la u b o g ie g o n a jk ry tyczn ie jszym  t j. 

w z im ę . K o m ite t n iże j p o d p isa n y p ra cu je w p o ro zu m ie n iu i ra ze m z W yd z ia łe m  O p ie k i 

S p o łe czn e j p rzy M a g is tra c ie ja k te ż i z tu te jsze m i to w a rzys tw a m i d o b ro czyn n em i. P o m o c  

w yd a tn ie jszą w  cza s ie z im y s ta n o w i:

a )  n d s i e l a n i e  e d e n l F h  o b i a d ó w  s ? K u c h n i

b )  d o x y r c h n i e  d i l e c i w  s a k o t a d i p a  s r s m l i o c l i ( o h e c i f e  d o ż y c i a p r a w i e baZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
1 0 0  M e d ) ,

e )  w y d t i e l a n i e  o p a l u , g d z i e  p o t n e b a  i m U n H .

D o sku te czn e g o p rze p ro w a d ze n ia a kc ji są p o trze bn e p o w a żn e ś ro d k i. D la te g o te ż  

ze zw o lił p . W o je w od a P o m o rsk i d e k re te m  z d n ia 5 lis top a d a 1 9 2 6 r. 1 . d z III. • b . 1 4 2 74  2 6  

n a u rzą d ze n ie ko le k ty w W ą b rzeźn ie ce le m zb ie ran ia fu n d u szó w i ś ro d kó w n a K u ch n ię  

L u d o w ą e tc .

Ja ko ko le k to rzy zo s ta li w yb ran i :

p p . C h w i a l k o w s M , M a r ^ u s s e ^ s b i , G ł o w a c k i , B . S w z u k a  
F r . F i o t r o m k i , Z . S l g n r s M , H q d e l , b u r m i s t r z , S c h w a r z

K o le k to rzy o b ch o d z ić b ę d ą w  n a jb liż szych d n iach m ia s to i w yb u d o w a n ie . P ro s im y  

g o rą co o sk ła d a n ie ja kn a jlicz r iie js zych i m o ż liw ie o b fity ch o fia r. N ie  za p o m in a jm y o  b o sk ie m  

p rzyka za n iu w M iłu j b liźn ie g o T w e g o ja k S ie b ie sa m e g o ".

W szys tk ie d a ry b ę d ą o g ło szo n e w  „G ło s ie W ą b rze sk im ".

K i i m i t e t :

K ó rn e r k ie row n ik S ta ro s tw a R e iske , Ju lja n B a ra n ow sk i, H e le n a D o m a ń ska , M . Je z ie rsk i, 

W a w ro  J ., Z . S ig u rsk i, K . G a n d e r, H a jd e l Ja n , O lsze w sk i, |a n N a łę cz , B . S ta n czew sk i, 

K o n rad L e d w o ch o w sk i, B . S zczu ka , L e o n N o w a ko w sk i, N itka Ja n , C e sa rz , Z yg m un t G a ­

szyń sk i, ks . p ró b . Z a k ryś , B a lce rsk i n a cz . S ą d u P o w „ Jó ze f K u rzyńsk i, Ł u k ie w ska , S ig u rska , 

D r. M a rko w sk i. S ch w arz b u rm is trz , F r. P io tro w sk i A . F iu to w sk i W . M a rku sze w sk i.

Z  u r o e z y s t o ś c i „ S o d a l i c j i M a r i a ń s k ie j * * .
—  Z a g a j e n i e  o r » i  s z e r s « y  r e f e r a t  k s p r o f . Ż y n d r  m o d e r a t o r a  S o d » l i c | i  —  ń m i » r ć  f l w  S t a n . K o s t k i  
o b r a s . —  P r « e m ó w i e n i e  —  k s . p r o f . Ż e ’ e w s k t e g .» m o d e r a t o r a  S o d a l k j i C h e ł m ) A s k i r j . —  P r z e d s t a w i e n i e  

a m * t » r s l ł i e  —  Z ^ k o A c z e n i e  w i e c z o r n i c y .

W  ub . środę -- sak hotelu D w ór W ąbrzesk i byl« w i­
dow nią w span iale j uroczystości, urządzonej pnez m iej-co-  
w ych S odalisów M ariańsk ich —  celenn rapom ani-1 »ajszer-  
szych w arstw  spo łeczeństw a z działalność  ą S odalic j’ .

P iękna zgp-om ad ił* zastępy  w idzów , któ-zy oosp ieszyw - 
szy jak na w ezw anie —  i tym razem punktualn ie 'ło -odząc  
jak im  m irem  i jaką życzliw ością lw śród spo łeczeństw a c  eszy  
się ta m łoda w praw d ie —  ale bodaj najbardziej ze w szyst­
kich poży teczna organ iza ji. O  g dżin ie 8 ej w iec* , przyby ­
łych pow ita ł ks Ż ynda w soan iM łą przem ow ą, która w p  o- 
gram ie stanow iła rodzaj slo»a w stępnego — pod zas gdy  
w  istocie —  sam a m  głąby być progr m em , — t«k św ietne  
i w szechstronne b ł > je j ujęcie p zez m ów cę —  au to ra, kt ry  
w ystępu jąc jako m oderato r 8< xblic ji w  prz pięknv«h słow ach  
scharak teryzow ał działa ł> inść  i ideH ogję  te o tvpu  st iw arzyszeó .

P rzem ow ę sw oja rozpoczął^ ksiądz — profesor Ż ynda  
charak terystyką osta tn ich czasó* —  niosących św i tu pow ol­
ną zguO e i zag ładę w postaci pow ojennej dem oralizacji i 
lekcew ażen ia w iary praw dziw ej i k ści C hr stus 'w eg^ . 
Z upełn ie słuszn ie m ów c ’ zauw aży ł —  że w irew ogólnym  
praw ie prądom zla —  gdńenkg lzie n* dnie półdneciecych  
jeszcze dusz —  bndzi si tę^źno ta za czenś lepszem  —  pra­
gnien ie w ydobycia sie z tego bagna zyn-li ny  i epsucia choć­
by kosztem  n»jw iększ ch ofiar —  w  im ię w iary —  w  im ię  
ideałów  C hrystusow ych

O tói te w szvs'k ie now e a śrbchetne pragn ien ia m ło ­
dzieńcze —  ne w szędzie jeszcze j sn  » rk reśone —  znaj- 
duja najży* ' otn 'e jszv dnźw ięk w ide log ii S dab ’c 'j M ar- 
jańsk ich których »al żvc 'e le postaw ił sob ie za zadan ie sku ­
pić u stóp kr< yźa ś ięteg i —  pod sztandaram i w iar* praw ­
dziw ej —  ow e zastępy m e eosu tej jesz ze luhci em przy ­
w róconej B gu i O jczvzm e m łodzież , które do dzisie jsz ch  
czasów pozostaw ione s«m ym sob ie c yli puszczone sam paa  
na niepew ną w alkę ze ’ł?m —  w ykoszlaw iały sw e m łode, 
szlachetne dusze —  i najczęście j —  w stęp '•w ały nt n jhar-  
d?iej fsłszyw e drog i w iodące ku osta tecznej zatracił uczci­
w ości i ideałów  m ł dzieńczych .

W  dalszym ciągu sw ej przem ów * —  ksiądz profesor 
dal obecnym kró tką ale n  yczerpu jąca charak terystykę dział 4- 
nośc ' dotychczas istn iejicv< h S odalicv j M arj-ńslich , które  
postaw  ły son ie za cel sw ego istn ien  a nauczać m łodz/eż  
so lidarności i w zajem nego zrozum ien ia sieb ie oraz um ieję  
tm ści P dpor ądkow yw am a in eresó« w łasnych p d in to  
res ogółu . O bcow anie z k ' legam i petnem i n jsz lachetn  ej- 
szych dążeń —  w yrab ia naw et w m łodzień u chsiejąc m  tę  
praw ość charak teru , która w późn iejszych bt*ch z m łodzień ­
ca częstokroć niepew nego siebie cz^n i pełneg> s ł , sd i-  
ch tnego obyw atela kra u — na którego charak ter e m ożna  
zaw sze polegać —  i który przyk ładem pn 'r fi ś«  iecić w ielu  
jednostkom słabszym —  zm uszając je tern sam em  do naśla ­
dow ania sieb ie .

D rugi n  dz* j pt’cv w S idalic ji t' praca nad sobą sa  
m ym  —  która w połać en iu z poprzedn ia działa lności so li- 
daryzac^jną —  isto tn ie zapew nić m oże każdem  • pozsczegó l-  
nem n m łodzieńcow i jakn jpom yśln iejszy rozw ój duch w o- 
um ysłow y, przygo tow ując go pod każdym  w  ględem  uo  przy ­
szłego żvci । sn 1 łe^znegn .

N ie będziem y tu ta j dokładn :e stre^cz ć przem ow y  
księdza profesora Ź vndv . gdyż ebeąc to uc7 'n ić dokładn ie  
—  rruselib iśm y w łaściw ie p 'd^d ją w oryg inale —  (na co  
nie m am y m iejsc ) —  gdyż k^żde zdan ie, w ypow iedziane  
przezeń —  to os -bn* m yśl, która łącrąc sie z onpr edn ią  
nie t ’> -ci jednak przez »o sw ego z la -ren 'a i d nioałoaci.

W  ten sposób nie rnog lib ' śiiv odrzu-ić m yśli m niej 
w ażnych z te j racji, i* ’ch ram w cde niem a. W szystko , co  
m ów ił k*ił*d  < .■•■•ofesor j s w żne. w szystko ^y si chciało  
podać C zyteln ikom  — le nie-terv —  brak n^m  m iejsc* na  to .

P rzem ów ień  e sw oje zakońc ył ksiąd ' Ż \nda dorów na­
niem  życia i duszy m łodzieńc*  dz  sie jszeg  > —  z życiem  m ło ­

dzieży z enok i św . S tan isław a K ostk i —  przeist^w iając tego  
P atr m  M łodzieży jako jedyny w < ór godny naśladow ania , 
w  którego śl*dy w stępo ać się stara każdy  sodd is m ari nus.

Z e sw ej st ony m ó-c- nie traci nadziei, iż przsjd ie  
chw ila, w  której cala m łod ie i porw aw szy pęta zła i otrzą- 
s iąw szy z sieb ie bł do codziennej zgn  lizny m oralnej tego  
źvc a —  w zn  esie się duchem  na ow e niedostępne —  zda się  
dzisi-j w yżyny , przez które w iedzie jasna słoneczna druga —  
ku odrodzę  riu .

O statn ie słow a, j^k ie m ów ca w ypow iedział —  w yw arły  
potcżne w ażen ie na obe-nych . Z nać było po zachow aniu  
się każdego , że » adzieja leps-ej przy-złości ozvw ila dus e  
w s ystk ich słuchaczy —  i że w  całości podziela ją zdan ie  
ksi-dza —  które oby było proroctw em  ziszczalnem  jeszcze za  
naszych dni.

P o krótk ie j przerw ie , jaka nastąp iła w  m iędzyczas :e —  
nabrał głos je leń z zaproszonych  specja ln ie gości —  ks. m o ­
derato r sodalic ji C hełm ińsk iej —  Ż elew sk i. W  przem ow ie  
sw ojej ksiądz Ż elew sk i scharak teryzow ał przedew szystk iem  
(nod bnie jak i ks Ż vnd ) ideo log ię: cele i dążen ia S da- 
licv j M arjańsk ich . R óżn  e . pom iędzy przem ów ien iem Jego  
a S łow em  W stępnem ks Ż ynd polegała na tem , że o ile  
ks. Ż m  la trak t iw al spraw - z punktu w idzen ia spo łeczno du- 
• haw ego —  o ty le orzez usta ks Ż >lew sk iego przem aw iał 
B iłożyciel i w ódz organ iz cji S odalicy jaej.

Jednak ie w  dals ym ciągu sw ej przem ow y i O n pi- 
rzucił to stanow isko —  zapalając się i pory  w ając słu baczy  
pię«no^c ;ą sw oich słów —  w  dziedzinę idei i dążeń ducho ­
w ych szczeń  ch naśladow ców  i w yznaw ców  C rystusi P ana.

S łuchając słów ks Ż elew sk iego poznał k«żdy , jak  
w ielką i jak szlachetną jest ideo lou-ja S  id  ibc^ j M arj ńskich . 
P  '?nał k  'żdy co zn-czy słow o „S odalis M ariar.U i** , jak w iel­
kie i iak s czy tne obow iązk i ciążą n» heli, którzy śladem  da^  
w nveh rvcer-y krzyżow ych —  w im ię C hrystusa idą krzew ić  
szlachetność i piękno Jego nauk i św ięte j.

Z e słów  m ów cy bila taka m oc taka potęg i w iary i 
prześw iadczen ia o zw y ięstw ie, że m im ow nli każd / uw i rzyć  
m usiał iż stow arT .ys'e ie , m ające tak ich w edzów  i takich  na- 
uczyceli —  m usi z«vci żyć złn i zdo ła nad runa podłości 
i. niew iary zetknąć św ięte znam ię ryum fu jącej w iary naszej 
św iętej.

P -zem ow ę  sw oją ks. Ż elew sk i zakrńczy ł słow am i, prn- 
rnc^em i; „A jedna* d iw n sił*  jest w S odalicji M arjańsk iej 
M aterj I zm — ru iną! 8 cj lizm —  ru iną! B Iszaw izm —  
ru ina! A lteizm  —  ru iną 1 A nad św ia 'em po-iew a sztandar 
C hrystusow y —  tryum fu j icy sztandar M arjański!“

zdało się obecnym —  że już istom  e pierzeh 'a po­
dłości zło pow ojenne... że trium f w iar'’ > raw dziw ej st ł się  
ud iałem  całego św i ta nad którym  w idnieje w ’elk i, potężny  
św ięty znak M ęki C hrystusow ej —  zn k O dkupien ia .

P o tej o-ta tnie j przem ow ie w  dza S 'dali ji —  nastą ­
piła dłuższa przerw a, którą w ykorzystano dla przygo tow ania  
następnej częś 'i program u, p nczem rozpoczęło si- prz.eds 'a- 
w ien 'e am atorsk ie W ysta“ ioną została znak^nrta sztuk i 
p . t. „D w j brac a". którą odegrali am atorzy —  członkow ie  
m iejs ow ei S odal cii M arji ńsi ie j. P rzedstaw ien ie w ypadło  
bardzo dobrze —  jednakże w obec popnedn  o w ygłoszon ch  
m ów —  szt ka bvła nazby t poziom a A m atorzy jednak w . 
w iąz li się ze  sw ego zadan ia d^svc d brze. W  an trak tach  
s tuk i przygryw ała ork  estra niedaw no utw  rzona przy G im  
K lubie BV am bresi<". P o zansdn ięciu k- rtvny — ysrąpd m  
scenę jeden i. sr> d 1 sów p . F iu tiw sk i * serdecznych słow ech  
dz eku jac słuchac ’om  za tak liczne nrzvby-ie po zem  w znie- 
s on  > p tężnv < k- yk na cześć sodali j oraz na cześć S oda  
lic i C h łn ińsk iej. N a tern z^koń- ono tę um czyst’ść , któ ­
ra bezsrr ec 'n ie pozostaw i w se-c ch obecnych  jedno z naj- 
m ils ’y h ' najbardzie j p dniosłych -spom nień , jak ie tak m a ­
ło obf tu je, nasię C idzienne szare życie.

—  W e z w a n i e . U rsąd S karbow y  P odatków  
i O olat S karbow ych  przypom ina, że term in  płat 
m  śn III kw . ra ty podatku obro tow ego za rok  
1926 upłynął w dniu 20 listopada br.

N a zasadzie przepisu § 17 instrukcji o przy-  
m uB ow em  ściągan iu państw ow ych podatków  2  
opłat tudzież innych należności skarbow ych i 
dnia 17 m ija  1926 r. (D z. U rz. M in. S t. N r. 15 , 
poa 168) w zyw a się płatn ików  do uiszczen ia w y ­
m ien ionego w yżej podatku najpóźn iej w ciągu  
dni 14 od daty nin iejszego w ezw ania , a to pod  
rygorem  przym usow ego ściągn ięcia w raz z kc-  
szts.m i egzekuov jnem i i karam i za zw łokę.

—  O  w i e c z k o  w o . (Z iS tępca przełóż obs  
dw ors. O ^ieczkow o.) N a m ocy § 125 ordynacji 
gm innej z dnia 3 . V II. 1891 r. zatw ierdzi! p . 
S tarosta pana M  leh i.-ra O sieck iego na zastępcę  
przełożonego obszaru dw orsk iego O  w ieczko  w e.

—  K o w a le w o . (D w usetna roczn ica) D w u ­
setną roczn ieę kanon izacji św . S tanisław a K ost­
ki, P ntrona m łodzieży obchodzono w  grodzie  ni 
szym bardzo uroczyście. Już od dnia 12 . b . m . 
druhny i druhow ie tu t. S tow arzyszen ia P olsk iej 
M łodzieży K ato lick ie j sprzedaw ali na cel stow a ­
rzyszen ia pocztów ki z podobizną św . S tan isław  i 
K ostk i. D nia 13 . hm . praed i po  połudn iu przy ­
stępow ały drużyny tak żeńska jak i m ęska d>  
spow iedzi św ., a dni* następnego podczas uro ­
czyste j m szy św iętej, którą celebrow ał P atron  
S tow arzyszen ia K s. w ikary S obisz do w spólnej 
K om unji św ięte j. U coczystiść uw ydatn ia ła si> 
tę tn bardziej, że ołtarze ozdob ione były dzięk i 
ofiarności druheń licznym  kw ieciem ; w span iało  
odznaczało się ośw ietlen ie kościo lc , o które po  
starali się druhow ie. P iękne kazan ie odnoszące  
się do uroczystości w ygłosił K s. P atron . N a za ­
kończen ie odśp iew ały obie drużyny „M y chcem y  
B oga“ . W ieczorem  o godz. 8-m ej odegrano sta ­
ran iem  drużyny m ęskiej S tow arzyszen ia M iodzie  
ży sztukę ludow ą w  5 ak tach p . t. „P osądzony",  
która udała się znakom icie , dzięk i dobrej g r }  
am atorów m iejscow ych . N ie należy zapom nieć, 
złożyć szczere w yrazy podziękow ania w ikarem u  
K *. S ib iszow i, P atronow i tu t. S tow arzyszan ia  
P olsk iej M łodzieży K ato lick ie j, który nie szczę  
dził sw ojej pracy pod tym  w zględem . R ów nież  
trzeba podkreślić ofiarność naszych obyw ateli, 
którzy na tak piękny cal nie szczędzili groszt. 
trudno zarob ionego .

—  P o ć w i a r d o w o . D nia 23 bm . nieznan i 
spraw cy w eszli do sta jn i gospodarza B olesław a  
L ew andow skiego. G dzie obcięli koniom  ogony .
P olic ja na trop ie spraw ców .

—  G o l u b . (N ag ły zgon). W ub . poniedzia ­
łek —  m iasto G olub dotkn ięte zosta ło boleśn ie —  
utra tą jednego z pow ażn iejszych obyw ateli tam tej­
szych . O fiarą nieub łaganej śm ierci pad ł tym ra ­
zem ś. p . M aksym ilian S trzelew icz —  w łaścic ie l 
drukarn i i księgarn i w  G olub iu . —  Jeszcze na pa ­
rę chw il przed śm iercią nik t się nie spodziew ał, 
że nastąp i coś podobnego , gdyż zgon  nastąp ił nag le  
—  w  czasie  zała tw ian ia  pew nego  in teresu  —  na bru ­
ku rynku , gdzie nieszczęśliw y upad ł bez żadnej 
w idom ej przyczyny bezw ładny —  i posin ialy na  
tw arzy .

S prow adzony natychm iast lekarz stw ierdził 
atak paraliżu . N ieste ty —  ra tunek okazał się  spó ­
źn iony . W  parę  ciiw il po upadku nastąp iła  śm ierć .

W  osob ie tak trag iczn ie zm arłego —  m iasto  
G olub traci jednego ze sw ych najlepszych obyw a­
te li. S . p . S trzelew icz był członk iem  w ielu tow a­
rzystw  i znanym  działaczem  spo łecznym  — a  sw e ­
go czasu piastow ał urząd prezesa R ady M iejsk ie j. 
C ześć Jego pam ięci.

—  R a d z y ń . (Z koncertu „L utn i" w ąbrze ­
sk ie j.) D xbń 21 listopada p< d  w z g lę d e m  p o g o ­

dy zapow iada! się piękn ie . S łońce rzucało jesz ­
cze (co rzadko się zdarza) sw e prom ien ie  na na ­
szą ziem ię. W dniu tym , tego roku pięknym , 
w daw nych la tach m roźnym  i śn ieżnym urzą>  
dzilo  T ow . śp iew u  „L utn ia", z W ąbrzeźna w  z a ­

li S trzeln icy o godz. 8 m ej, koncert w okalno- 
m uzykalny . W szyscy nieom al „L utn iaey “ po-  
w ózkam i przyby li do naszego m iasta , aby ta  
d> *ć szerok im  w arstw om  straw ę  duchow ą. O  god® . 
8-m ej na scen ie w ykonała bardzo udatn ic sw ój 
program „L utn ia" pod batu tą sw ego na  
calem P om orzu znanego dyrygen ta p . nspek to -  
r a R eisk iego . O dśpiew ała  ona pieśn i: S zop- 
sk iego . N ow ow iejsk iego , M oniustk i, L achm ana,  
G dh, oraz kilka innych pieśn i ludow ych . M ała  
garstka obecnych w gości, liezuem i o k l a s ­

kam i prób tD w ała w ynagrodzić śp iew aków .
P o k  m cercie odbyły się t*ńce. P olonez w y ­

prow adził prezes „L utn i" p . C hw iałkow sk i z p a ­

nią R ozw adow ską
Jak już raz zaznaczy łem na koncert przy ­

była m ała ty lko garstka obyw atelstw a. D ziw ­
niejszy  m  jest jeszcze  ten  fak t, że  na  w szelk ie  przed ­
staw ien ia przybyw ają  zaw sze jedn i i ci sam i goś­
cie . D  * tych należą pp: W ojnow scy , W ojtaszew -  
scy , R ozw adow scy i kilku innych .

S m utną jest ty lko r z e c z ą , ż e  n a  k o n c e r c ie  
tym  nie zauw aży liśm y in te ligencji r»dzyńsk»ei, 
jak p lekarza, ap tekarza i innych (N ieobecność 
p a n a  burm istrza jest uspraw ied liw iona z pow odu  
operacji żony . = *. R ed.) C zyż t a k  m ało j e s t w



Radzynie osób, które pragną ód czasu do cza- 
cu godziwej rozrywkił

Jeszcze j»*dbo mogliśmy stwierdzić ca kon- 
rercie MLutui“. Gdy na afiszach jako godzinę, 
rozpoczęcia konci-rtu wyznaczono godz. 7-mą, 
goście z inalemi wyjątkami zaczęli się schodzić 
dopiero kilka minut przed 8 mą. Znane jest to 
uż w Radzynie, że na wszelkie przedsta­
wienia przychodzi się na drugi ewentualnie na 

trzeci akt albo z godzinnem spóźnieniem. 
Istnieją więc oprócz kwadransa akademickiego, 
i godzina radzyńska. Rsdayniacy, nauczmy się 

>yć punktualnemi, albowiem punktualność just 
brązem mieszkańców danego sitdliska.

»Lutni“ wąbrzeskiej zs urządzenie koncertu 
i wszysoy, którzy byli ni nim obecni napewno 
ą wdzięczni. — Wątpliwą tylko jest rzeczą, czy 
na towarzystwa nie będą zrażone niepowodze- 
«m „Lutni, i nasze miasto będą omijali.

Radzynink.
— Tczew. (Konfiskata 3.000 dolarów ). U- 

^dnik granicznej kontroli skarbowej przy trzy- 
n. 1 pe xiego żydka warszawskiego, który rhcial 
t zemyció 3 000 d darów amerykt ń>kicb. Żydek 
ów wpad! v.i-. bardzo orygincluy sp< bób przemy­
cania. Poz*ijał dcl iry w bardzo małe ruloni­
ki i pow»adzs/ je do ustników oryginalnych  pa­

Ogłoszenie
Podaję do ogólnej wiadomości, że ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P . Wojewoda Pomorski dekretem z dn. 
5 listopada 26 r. — Dz. nr. Tllb 14274 
26 zezwolił na urządzenie kwesty pu­
blicznej przez zbieranie darów pienię­
żnych i w naturze u mieszkańców mia­
sta i powiatu Wąbrzeźna w czasie do 
5 grudnia 26 r. na rzecz uruchomienia 
kuchni ludow ej dla biednych miasta 
Wąbrzeźna.

Kolektorzy zaopatrzeni w listy ko- 
lektowe urzędowo zaświadczone będą 
zbierać u Szan. Obywatelstwa miasta 
i powiatu dary tak pieniężne jak 
i w naturze.

Przy tej sposobności proszę usilnie 
o hojne składanie darów by przez to 
przynajmniej w drobnej mierze ulżyć 
doli biednych naszego miasta, których 
liczba jest pokaźna.

W ąbrzeźno, dnia 25. XI. 1926 r.

■ SA G lŚT O T
(—) Schwarz, burmistrz.

Niniejszem podajemy do publicznej 
wiadomości, źe z powodu drobnych re- 
paracyj w Elektrowni znajdującej się 
w dawniejszej Pomorskiej Fabryce Ka­
peluszy, będzie w  niedzielę dnia  28  bm . 
św iatło dopiero od godziny 22 giej

Ulice natomiast będą oświetlone jak 
zwykle.

Od soboty dnia 27 bm. począwszy 
będzie Powiatowa Kolej w m. także i do 
pociągu nocnego na godz. 3,12 w kie­
runku Torunia kursow ać.

Zar?ą? ERMiwsi RliqsWj.

W  czw artek , dnia 2 grudnia br. 
odbędzie się w B rodnicy  

JARMARK 
na konie i bydle

B rodnica, dnia 19 listopada 1926 r.

M A G IST B A T
(— ) burmistrz

POLECAMY: SSV ST  

śrut żytni i jęczm ienny, m akuchy

KUPWOIY: sfc® 4® 1 ®  »»i® »*  

w szelk iego  rodzaju

W ym iana  m 3  ki 
Htetinta Spar- naft Darlehuslirssen Vera 
Spółka zap. z nieograniczoną odpowiedzialnością 

K SIĄ Ż K I (P O M .) T elefon 9

Troche domieszki do kawy 

„C Jletm 66 
dodaje kawie nieporównanego smaku I

pierosów monopolu polskiego. Jednakże niesz­
częście chciało, że znalazł się sprytniejszy od 
żydka urzędnik i dolary tuk ukryte zarekwirował.

 

B ach T ow & rsyst^ .

— W ąbrseźuo. B ratni** (icelndź R zem le-  

fl!ni<*K ». Zebrarie odbędzie się w niedzielę dna 28 o g< dz. 
2 po poi. na starej sidce przv kościele. Zsrząd V* godz. 
wcześnie. O lieznv udział członków się uprasza, Gośce i 
sympatycy mile widziani Zarząd.

—  W ąbrzeźno Zebranie Towarzystwa Ludowego rd- 
tędne sie w niedzielę dnia 28 bm. pa n eszpurach we pika- 
yjce. Cćłonków, oraz gości zaprasza.

Zarząd

—  W ąbrzeźno. Inw alidzi i w dow y w ojenne z po ­
w iatu W ąbrzesk iego. Miejscowe Powiatowe Kolo nwali- 
dów ze -zgędn n< dużą ilość inwalidów i wdów niepoHe 
rających pr ynależn>ch im rent uprasza w danych wypadkach 
o zgłoszenie się w biurze Związku Inwalidów w Wąbrzeźnie 
ul. ‘"k . lejowa t9 u k I sekretarza Grzegorczyka, gdzie od­
tąd jest Huro czynne w ksżde poniedziałki i czwartki w wy­
jątkowych wypadkach w każdym czasie.

C ł nkom załatwia sie wnioski bezpłatnie. Zwraca «ię 
równieł • wagę na kaptalizar ję renty, którą w uzasadni mych 
vy >adk»ch można uzyskać: Przys łe miesięczne zebranie, 
odbędze s’ę w n'ed ielę 5 giudnia br. o godr. 2 w Hotelu 
„Dwór Wąbrzeski o a  które o liczne 'przebicie unraszamy. 
Na zebraniu prz.yjm ’jc się świeżych członków. Zarząd

Pcw. Kcło Zw. Inw Woj. Rz, Rzplitej.

Lepiej dziś, niż jutro!

 W azoe
dla P P . K upców , P rzem ysłow ców ,  

// O berżystów , R zem ieśln ików i A gen- 

tów  handlow ych

Zbliżają się święta Bożego Narodzenia, a z nie­
mi razem — okres zakupów przedświątecznych —  
okres wzmożonych zapotrzebowań — i wzmożonego  
handlu! Okres przedświąteczny — to żniwa dla 
każdego handlowca i przemysłowca, rzemieślnika  
i sprzedawcy! Ale nie będzie zbierał ten kto nie po- 
sieje! Posiew kupiecki — to dobra reklama! Gzem  
kto zręczniej i lepiej będzie reklamował swoje przed­
siębiorstwo — tern pewniejszym być może dobrych  

zbiorów w czasie kupieckich żniw ! ,.G łos W ąbrze. 
sk i“ w okresie przedświątecznym rozpoczyna swą 
doroczną kampanję reklamową — którą zamierza 
w roku bieżącym bardziej jeszcze powiększyć i roz­
szerzyć. Niezależnie od numeru powiększonego, 
jaki zamierzamy wydać w roku bieżącym — posta­

nowiliśmy również wydać

kalendarz książkow y
Kalendarz ten zawierać będzie cały szereg po­

wiastek i nawet spis całoroczny wszystkich jarmar­
ków, całą masę wskazówek gospodarczych, bogaty 
dział naukowo — polityczny i t. d. i t. d. Poje­
dyncze egzemplarze tego kalendarza postanowiliśmy 
rozesłać bezpłatnie do wszystkich naszych Czytel­
ników czyli, że dotrze on do każdej wioski, do ka­
żdej prawie rodziny zamieszkałej w  naszym  powiecie!

Tym sposobem każda firma, która reklamę  swą 
w tym kalendarzu  zamieści —  może być pewną powo­
dzenia, gdyż przeczyta ją każdy prawie obywatel 

z Wąbrzeźna i powiatu. Przypominamy zatem  
wszystkim pp. kupcom, przemysłowcom i rzemieśl­

nikom, że począwszy od dnia dzisiejszego admini­
stracja „Głosu Wąbrzeskiego" przyjmuje zamówie­
nia na reklamy zarówno do numerów przedświą­
tecznych gazety — jak i do ,,Kalendarza Głosu 
Wąbrzeskiego"! Kto więc chce sobie zapewnić po­ 

wodzenie w handlu w nadchodzącym okresie za­
kupów świątecznych — ten niechaj nie zwleka 
lecz natychmiast pospieszy zabezpieczyć sobie miej­
sce na reklamę w  naszej gazecie i w  naszym  kalendarzu

Dobry kupiec zrozumie dobrze znaczenie i war­
tość niniejszego wezwania — i nie zwlekając po­
spieszy zapewnie sobie dobre żniwo świąteczne!

My zaś wierzymy, że nasze kupiectwo miej­
scowe składa się wyłącznie z ludzi rozumnych, ktp- 

rym słowa nasze trafią do przekonania.

Wszelkie informacje chętnie udzielamy.

„Glos UZąbrzeski" Wąbrzeźno 
Mickiewicza I. . Telefon 80.

Kii® ttwiniii 
aparatów  do piw a  
do nabycia w eksp. GL Wąbrzeskiego 

w cen ie zł 4 za egzem pl

Polecam stale!
Wszelkie towary ko­

lonialne oraz sery, sie- 
lawki piklingi sardynki 
franc. Wódki, rumv, ara­
ki, koniaki spirytus i soki 
Specjalne wina zagrani­
czne i krajowe. Kiszo­
ne ogórki, kiszona kapu­
sta ceny przystępne.

Duży zajazd, stajnie 
zimowe w dobrem stanie 

J. C H M IE L EW SK I
Kn|»jowa 5.

B ank P olsk i

1 dołu amerykański 8,96 1 funt angielski 43,56, 10c 

frank, franc. 20,50, 100 frank belg. CO.CO 100 frank, azwajc 
173.12. 100 koron czesk. 00,00, 100 lirów włoskich CO,OQ 

szylyngów austr. 090,00.

N itow ania  giełdy  płodów  rolxtoyeh  

w P ozcania

z dnia 24 listopada 26 .r

Zyto  37 50—38,5(, 

Pszenica * 46,50—49,5C

Jęcimień  28,00—31.0C
Jęczmień bro*  32,00.—37/ 0 

Otvies  ...  —32,50
Maku żytnia 70 proc.  —54,50

Mąka żytnia 65%  -56,CO
Mąka pszenna 65 proc. . . ...  . 70,00—73,^0

Otręby żytnie  26 00—27,09 

Otręby pszenni .  —27/ C
G och Viktorja 80.00—90.0 ’“
Gorczyca  70,00—90,00

 grtsaMKWE?- ? arrw AMcai 

Redaktor odpowiedzialny: Bolesław Szczuka Wąbrzeźno 
Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego" Wąbrzeźno

D 1 pran a bielizny 
polecenia Rodnym jest preparat my. 

dlany „SAPON“ ze znakiem ochron­
nym koszulką, środek pod gwarancją 

nieszkodliwy, od 20 lat chlubnie zna- 
y, a teraz jeszcze znacznie ulepszo- 

pszony. Kto raz spróbuje już go nio 
jorzuci. Wszędzie do nabycia. Przy 
ikupie zważać na znak ochronny 

Chem. Fabryka „ERGASTA*1 
iairórski Starogard — Pomorze.

 

iQ W A IM V

H otel i R estauracja
pod „B iałym  O rłem “ tel. 5

P oleca

Znaną ze swej dobroci kuchnie polsko-fran­
cuską ped kier wni twem pierwszorzędnej 

kuchmistrzyni
Ceny względne. Ceny względne,

Sw ii potraw  a la C arte

Flaki po królewiecku ...............
>znvrel a la Orzeł...................
Polędwica z kalafiorem ....  
Rumsztyk z ogórki en ...............
Befsztyk siek ny ...........................

„ ala tatar  
Wątrsbka z cebulką...................

Zrazy węgierskie.......................
Gęś pieczona z modrą kapustą 
Kaczka „ „ „ „
Kura z sałatką..........................
Ło' ś po rusku...........................
Szczupak p ec ony w maśle . . 
Kura w rosole...........................
Noga wieprzowa .......................
Kotlet z kapusta...........................
Sznycel po wiedeńsku...............
Jajecznica z szynką  
Omlet z owocami.......................
Ndeśnik......................................
Kalafior z masłem ...............
Lin d ’szony z jarzynką ...  
Chłopskie jedzenio ...................
Bul on ..........................................
Buljon z j’sjkiem .......................
Zup* pomid rowa.......................
Zupa po chłopsku ...................
K 'mpot......................................
Obiad z 4 dań ...........................
Z winem prawdziweni ....  
Kolacj* z 3 dań .......................

A bonenci 10 proc, zn iżk i
Lokal bez muzyki

gospodarz, SZ Y M A Ń SK I

• 75 g 
. ’,35,. 
. 1.75 „ 
. 1 35 . 
. 1.50., 
• 1,40 „ 
. 1,35„ 
. 1,69,, 
. 1,75 „ 
. 1.75,, 
. 1,80
. 5,00 „ 
. 1.70 „ 
. 1.80 „ 
. 1 35., 
. 1,2)., 
. ’,50 „

1

5-4
E

• • 1,75 „ 
. . 1.25., 
. . 1.03 „ 
. . 2 06 „ 
. . 1,25 , 
. . 0,35 „ 
• .0,59,, 
. .060,, 
• .^,3 ,. 
. .0/0,, 
. . 1.35 „ 
. . 2 60 , 
. . 1.00 „

5 
=4

I

P otrzebna  nctciw u  po ­

rządna  

służąca  
» gotow aniem  

Gdzie ? wskaże 
efrsp. , <Sł<»sn W ąbrz."

P olecam sw ój zakład  

f  -yzjerski 
usługa w zorow a ceny  

pr«ystepne

W K ażffliństi
G olub R ynek 34.

W  yi»o#y« ’z»nie  

peruk teatralnych i cha­
rakteryzacja

B om ana

CiąszkoDSkiego 
upraszam  o  zgłosze­

nie się

W .P rzybylo
gtów ny dw orzen

K upuję  
próżne butelki 

do wypełnienia wagonu 

C elestyn  M akow ski

Używane 
dobrze utrzymane 

worki od cukru ko­
rzystnie do oddania 
H ohenkircher Spar- und  

D arlehnskassen- V erein  

Spółka zap. z n. odpow. 

K siążki, (Pomorze)

Pokój 
umeblowany 

do w ynajęcia
R ynek 22. II piętro


